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ogłoszenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 


n Dodatkiem Powieściowym. 


jmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 


Stowarzyszenie Rolnicze gub. Piotrkowskiej 


zawiadamia Ziemian tejże gub„ że z dniem 1 b. m. przyjmuje zamówienia oraz po- 


siada na składach: 


1) Maszyny i narzędzia rolnicze tak krajowe jako też i zagraniezne; 


2) Mukurydzę., makuchy i otręby; 


3) Wawozy sztuczne, sól w workach i bryłach, smary, oleje mineralne i koks; 
4) Pusy, troki i zapasowe części do maszyn i narzędzi rolniozych— wreszcie 


5) Wabywa i przyjmuje do sprzedaży makuchy i otręby, w par 


gonowych i mniejszych. 


ach wa- 


Na wszystkich dostawionych przedmiotach ustępuje odpowiednie 
rabaty od cen fabrycznych. (1— 
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Wszystkim tym, którzy pospieszyli oddać 
ostatnią posługę £. p. Faicóbowi Po- 
powskiemu nownemn Ducho 
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eń- 
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Do Ziemian 
Gubernii Piotrkowskiej, 


W dniu 20 września r. b. Ogólne Zgro- 
madzenie członków Stowarzyszenia Rolni- 
czego gubernii piotrkowskiej, przez zatwier- 
dzenie instrukcyi i wybór Dyrektora, dała 
początek faktycznemu życiu naszej spółki, 
Zaszezycony wyborem na Dyrektora, zwra- 
cam się z kilkoma słowami do ogółu zie- 
mian naszej gubernii, 

Nie będę mówił o doniosłości kroku, jaki 
uczyniliście Panowie w dniu 13 maja i 20 
września r. b. Powołując do życia Stowa- 
rzyszenie, daliście dowód, że pojmujecie 
doniosłość zrzeszania się na poln ekono- 
miczuem. Niezbyt jednak liczne zebranie 
w dniu 20 września świadczy o niedosta- 
tecznem wśród nas rozpowszechnieniu się 
tej idei. Być może, zajęci siewami, wole- 
liście zaczekać na wynik pracy ludzi po- 
stawionych na ozele Spółki. Tak się nie- 
który z Was odzywali. A jednak bez pot 
mocy Waszej ani jednego kroku zrobić nie 
możemy. Działalność nasza potrzebuje do- 
sięgnąć każdego zakątka naszej gubernii, 
aby usunąć nieuczciwą, czychającą na Wa- 
szą szkodę działalność handlarzy, a to tyl- 
ko przy Waszym współudziale uczynić mo- 
żemy, jeżeli nas do pośrednictwa używać 
będziecie, Ohcemy nietylko dać Wam to- 
war dobry i tani, ale za. pośrednictwem 


|Waszem wcisnąć się i pod strzechę wło- | 


ścian, jeszcze bardziej wyzyskiwanych przez 
niesumiennych pośredników. 

Zmuszeni pracować na ogromnej prze- 
strzeni bez dostatecznego kapitału, a więc 
nie mogąc zakładać licznych fi musimy 
uciec się do pośrednictwa tych z pośród 
Was panowie, których miejsca zamieszka- 
nia, przez swoje położenie mogą stanowić 
środowiska, gdzie zbiegać się bę 
trzebowania danej okolicy. Potrzebujemy 
bezustannej pomocy, wskazówek, co i jak 
mamy robić, aby dostosować się do wa- 
runków danej okolicy. Warunki te tak są 
różnorodne, że o nich tylko najbliższy są- 
siad-stowarzyszony może wyrokować. Mu- 
sicie nakoniec Panowie przejąć się tą my- 
ślą, że jedynie dając nam możność szero- 
kiego działania, t. j. załatwiając swe inte- 


ctwem i przy pomocy Waszej zrobić zdołamy. 
Wobec zaś bierności ogółu, wysiłki Zarzą- 
du zostaną bezsilnem szamotaniem się tyl- 
kol. Nie czekajcie więc Panowie na owoce 


gajoie się 2 Waszą pomocą! Pomoe ta na rà- 
zie ujawnić się powinna: w jaknajliczniej- 
szem i najprędszem zapisywaniu się w po- 
ozet stowarzyszonych; w kupowaniu wszyst- 
kiego wyłącznie ża naszem pośrednictwem; 
w wyjściu z biernego oczekiwania; w bez- 
ustańnem ujawnianiu swego zdania i są- 
dów o naszej działalności —jednem słowem 
gdy wszyscy, dla dobra których stowarzy- 
szenie powstało, wykażą, że się niem ser- 
decznie interesują i wszelkiemi możliwemi 
środkami chcą pomagać Zarządowi w speł- 
nieniu trudnego, jakie nań włożyli zadania. 


W poprzedniej swej odezwie uzasadniłem 
konieczność obrania w tym celu jakiegoś 
pisma, którebyśmy wszyscy czytali. Pi- 
smem tem ma być „Tydzień.” Dlatego to, 
uzyskawszy od Redakcyi „Tygodnia” u- 
stępstwo na prenumeracie do wysokości 
25%, będziemy wysyłali pismo to tym wszyst- 
kim, co do których jesteśmy pewni, że 
ragną nam pomódz słowem a czynem. 

iechaj ziemianie nasi raczą mi darować 
ten mój krok arbitralny; sądzę, że ten 
pierwszy dowód skupienia się, ten pierwszy 


resa handlowe tylko za pośrednictwem na- 
szem, dacie nam możność kupowania dla 
Was tanio. Wszystko więc, co tylko zro- 
bić postanowimy — jedynie za pośredni- 


naszej pracy, ale spieszcie do mas, nie ocią- 


Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie „Biuro ogłoszeń Ungra* Wierzbowa X 8; w Petersburgu i Moskwie „L. i E. Metzi i S-ka“ 


zawiązek naszej solidarności wart jest 90 k 
na kwartał, Do „Tygodnia” wprowadzimy 
dwa rodzaje zawiadomień: z jednej stro- 
ny wymieniać będziemy przedmioty powie- 
rzone nam do sprzedania — z drugiej te, 
które nabyć pragniemy. 

Pomimo kilkunastu zaledwie dni naszego 
istnienia, mamy już liczne oferty od najpo- 
ważniejszych fabryk, cheących nam powie- 
rzyć w komis swoje wyroby. Wskazuje to, 
Że nas nie ignorują, że liczą się z tą siłą, 
| która się wytworzy, jeżeli tylko zecheemyl 

A teraz prośba natury praktycznej: ze- 
chciejcie Panowie przysłać do Zarządu wy» 
kaz potrzebnych Wam przedmiotów w 8ez0- 
nie zimowym i jednocześnie wskazać mniej 
więcej czas a także miejsce ich odbioru. 
Da mi to możność poczynienia zawczasu 
zamówień u źródeł, a więe najtaniej. 

Listy przesyłane do Zarządu od firm han- 
dlowych będą otwierane tylko przezemnie 
[lub upoważnionego Zastępcę i zachowane 
|w ścisłym sekrecie. 

Dyrektor Zarządzający 
Władysław Bogusławski, 


| > 
| Powołując się na powyż odezwę, roz- 
|poczynamy z dniem dzisiejszym stałą ek- 
spedycyję pisma naszego, według wskaza- 
nych nam przez Dyrekeyję Spółki adresów, 
wysyłając na początek ystkim z nu- 
merem dzisiejszym numer poprzedni (39), z 
pierwszą odezwą Zarządu, Tastrakcyję 
dla tegoż, zatwierdzoną przez Ogólne Ze- 
branie. Jednocześnie prosimy nowych od- 
biorców „Tygodnia”, aby każdy z nich, 
w razie niezgodzenia się pomimo wszyst- 
kiego na odbiór naszego pisma, raczył nam 
je odesłać, 

Przytem uważamy za niezbędne objaśnić, 
że tak wyjątkowo wysoki procent od ceny 
prenumeracyjnej (25%) odstępujerny bie po- 
jedyńczym abonentom, ale Spółce, jako ta- 
kiej, uważając ją za rodzaj agentury, do- 
starczającej nam odrazu większej ilości pre- 
numeratorów. Ztąd wynika, że jedynie 
Członkowie Spółkt, składający przedpłałę na 
ręce jej Zarządu będą mied prawo do powy 
szego ustępstwa. Zatem ci z dzisiejszych 
członków Spółki, którzy już przedtem byli 
naszymi prenumeratorami i w opłacie za- 
legli, obowiązani są całą przypadającą nam 
od nich do 1-go października zaległość złożyć 
wprost w biurze Redakcyi, w rozmiarze 
dotychczasowym (to jest po rb. 1 kop. 20 
za każdy kwartał). 


Za: 


(Przyp. Redakoyi.) 
BANA 


Biuro porady prawnej. 


W jednym z numerów „Ech. Płockich i 
Łomżyńskich* znajdujemy pod powyższym 
tytułem szereg uwag, które mutatis mutan- 
dis można śmiało zastosować do Piotrkowa 
i wszystkich miast prowineyjonalnych. 
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„Pieniactwo — ta choroba tocząca nasz 0r-| 


ganizm społeczny, znane jest oddawna; ktoś, 
obserwujący ją od dłuższego czasu, zauważyć 
može nawet poszezególne stadyja jej rozwoju. 
Przy organizmie chorym zjawi się zwykle 
pasorzyty; odpowiednie zjawisko obserwować 
możemy na tle choroby pieniactwa, której 
towarzyszy zwykle pasorzyt —pokątny doradca, 

Rozumie się, typ doradcy ulega z postępem 
cząsu rozmaitym przeobrażeniom. Kraszewski 
w powieści „Maleparta—do czarta* dak nam 
znakomity typ takiego pasorzyta dawnego po= 
kroju; było to w czasach, kiedy właściciele 
większej posiadłości oddawali się pieniactwu 
w całej pełni. Wielu z nas przypomina sobie, 
prawdopodobnie, typy ziemian 4 przed. laty 
10-tu, włóczących się niezmordowanie na bry- 
kach „cybularkach* od sądu do sądu. Byli 
tacy, którzy proces o Wieliczkę wszezynali z 
rządem; mniej możni dręczyli sądy sprawami 
mniejszej wagi, opartemi częstokroć na pre- 
tensyjach znpełnie urojonych. Obecnie warstwy 
inteligentniejsze zmieniły się, zdaje się ko- 
rzystnie pod tym wengian wlasciciele rol 
zamożniejsi posiadają obecnie prawników, ki 
rych słowu można zaufać... tacy nie waz 
nają spraw urojonych; z drugiej strony ni 
jednego powstrzymują znaczne koszty pro- 
GOSÓW... 

Myliłby się jednak, ktoby mniemał, że chò- 
roba zupełnie wygasła... Od czasu, kiedy 
włościanie stali się samodzielnymi posiadacza- 
mi, choroba ta, rodzaj przeklętej spuścizny po 
dawnych panach, przedostała się niepostrzeże- 
nie do warstw ludowych i opanowała je obec- 
nie z calą siłą. Nowe warunki wydały nowy 
typ doradców, 

Zbliżeni do ludu w swoich zapatrywaniach 
się, sposobie Życia i t. p, zyskali niebawem 
zupełne zaufanie swoich klijentów, zaufanie, 
do którego rzadko kiedy dochodzi inteligont. 
Wiadomo demu, że wieśniak zdecyduje się 
dać rubla raczej znachorowi, niż lekarzowi: 


z 


podobnież. pokytnemu doradcy da 10 rubli z 
większą ochotą, niż ńdwokatowi rubla 


Najwięcej stosunkowo procesów wywołuje 
rozyraniezanie gruntów, szezególnić regulucyja 


wód, działy familijne. 

Dor: y ujemnie ua moralnośů 
przow: glodu, žo wzwyczajają 
włościan do lekceważenia wszelkich zobowią= 
zań. Niema zobowiąz: na które doradca 


a | bezcen ich pracę, która w lepszych czasach 


(Koresp. „Tygoduia*). 


Zastój handlowy-—Jego ekutki: Iza —W łaściwe 
zadanie Towarzystw Dobroczynnych. — Oryginalne 
urządzenie biura poczty i telegrafu. 

Piękna, prawdziwie wioseona sprzyja 
uam pogoda od kilku już tygodni; to też 
dość opieszale, wracaja łodzianie z wilegija- 
tury i miejse kuracyjuych, nie spiesząc się 
woale do zadymionej i zakurzonej Łodzi, 
w której sytuacyja handlowa nic a nie się 
mie polepsza, pomimo że prasa miejscowa 
systematycznie od czasu do czasu donosi o 
polepszających się jakoby interesach rynku, 
kreśląc horoskopy świetnej przyszłości! Prze- 
ciwnie: ta sama jest co w ciągu całego roku 
ospałość na giełdzie, ten sam brak zaułania 
i ostrożność przy zawieraniu najmniejszych 
tranzakcyj, ta sama bieda i zastój w inte- 
resach, ta sama drożyzna na wszystkich 
rynkach łódzkich, na długi czas jeszcze 
nie wróżąca nie lepszego. Była chwila, a ra- 
czej mieliśmy taki miesiąc (sierpień), że hotele 
przepełnione były kupcami 4 Cesarstwa, lecz 
ci mieli chęć nabywania większych partyj 
towarów tylko, na kredyt. Gdy który 
z nich płacił gotówką, wnet przemysłowcy 
miejscowi i panowie fabrykanei urządzali 
istną licytacyję in minus, konkurując mię- 
dzy sobą dopóty, dopóki nie obniżyli sami 
| sobie ceny do minimum, nieraz bez zarobku 
| prawie, aby tylko towar nie leżał na skła- 
dach. Nie potrzebuję dodawać, że widząc 
to kupcy z Cesarstwa, nie kwapili się z 
kupuem i zawieraniem jakichkolwiekbądź 
wanzakcyj, prze, co handel szedł nadal 
powoli, nie dając najmniejszych zysków. 
| Oto mniej więcej wierny rys obecnego 
jstanu naszych interesów, które mają się 
jrzekomo „poprawiać“.  Biedniejsi też, na 
| „ua własną rękę" tkacze, porzucili swe rze- 
| miosło i warsztaty; większość z nich wy 


| zyskują żydzi- handlarze, nabywając ża 


|dawała ladny dochód i możność utrzymania 
|rodziny. Połowa tych ludzi wałęsa się po! 
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lejki, 3— wyraźnie łrzy kwadranse! Bez 
mała, wożnaby przez ten czas dojechać ku- 
ryjerem do-Skierniewie, Taki sam ścisk 
anuje przy okienku sprzedaży marek. 
ilkakrotne nawolywania pism miejscowych 
w tej kwestyi pozostały bez uwzględnienia; 
może więc za pośrednictwem „Tygodnia“, 
uda nam się ostatecznie osiągnąć to, co 
każda inna prywatna instytucyja, uważałaby 
zrobić za swój obowiązek i puukt honora 
dla udogodnienia publicznego. Dodać na- 
leży, że chyba žudio biuro, oprócz natu- 
ralnie Banku Państwa, nie przynosi tyle, 
co poczta i telegraf dochodu. 
St. Piwar, 


Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników 
munikowanie nam ważniejszych fak- 
tów i ciekawszych wy ii ów. Proste 
podanie wiad ei jest dostateczne; 
obrobienie n ży do redukcgi. 


naszych o ko- 


— Numer niniejszy wychodzi wy- 
jątkowo bez dodatku powieściowego. 

— Sprostowanie, W N-rze 39, w 
słowach poprzedzających odezwę dyrektor 
Bogusławskiego, wydrukowano że Stowa- 
rzyszeni mogą się zwracać do Zarządu spół- 
ki za pośrednictwem naszego pisma. Tym- 
czasem rzeca ma się odwrotnie: zarząd, 
zamiast udzielać wiadomości kaźdemu ze 
stowarzyszonych zosobna, będzie do tego 
używał pośrednictwa „Tygodnia“; każdy 
jednak ze stowarzyszonych winien się znosić 
u zarządem bezpośrednio. 

— Planta wie miejskie. Z ivicy- 
jatywy p. prezydenta miasta, doczeka się 
nareszcie Piotrków komitetu opieki nad 
plantacyjami miejskiemi, ma wzór istnieja 
cogu w Warszaw Do składu komitetu, 
którego obowiązkiem będzie uietylko opie- 
kować się i chronić od szkody dotychcza- 
sowe aleje i skwery, ale zakładać nowe, 
ma wejść kilkanaście osób z pośród specy= 


nie miałby jakiogo wykryta. Wpływ na lud | domach, rynkach i placach bez roboty, od- | jalistów i inteligencyi miejscowej. Najwa- 


wywierają, olbrzymi: słyszałem włościan m 
jących, iż doradca wygra każdą sprawę, je 


łem uwagę, 
że sprawa, którą prowadzi, niesłuszna, odpó- 
WIDURAN. AA ra pewno wygra, gdyż zupłacjł 
za nią doradcy aż 10 rubli, Dopiero w dalszych 
instaneyjach włościanin bierze adwokata: 

Gdzie powaga iego hamuje zapędy p 
cegowe, fam doradea nie cieszy ię powod 
niem. Gdzie zaś sędziowie są uieóbyci z po- 
trzebami miejscowóni, nie odpowia 
nowisku—tam doradca gra rol 
doradcy nie mogą się ra 
to nal vazo stanow 
nych danej miejscowości. y 
dziowie odpowiadają w zupełności prz 
zadaniu. 

Na powstrzymanie pieniactwa. wpłynęłoby 
niewątpliwie dodatnio--otwareie binra porady 
prawnej, Z myślą założenia takiej instytucyi, 
nosili się pp. adwokaci... Niestety myśl. zdaje 
się, upadła... A szkoda”, 

Od siebie możemy dodać, że, o ile wie- 


to: 


Tacy też tylko sę- 
yjętomn 


my, jeden ze starszych adwokatów piotrkow= |j 


skieli miał zamiar założyć tego rodzaju biuro 
u nas, ale nawał zajęćzawodowych zjednej 
strony, z drugiej zaś obojętność kolegów. 
adwokatów, z jaką przysłuchiwali się jego 
propozycyi, zaiechęciła inicyjątora, a prey- 
najmniej zmusiła do... odroczenia wykonania 
zamiaru, 

Nie poprzestając z tego powodu na wy- 
rażenia żalu i nie ograniczając się na wy- 
krzykniku „szkoda!” — zachęcamy szanow= 
nego ińicyjatora i jego kolegów jak najgo- 
ręcej do ponownego podniesienia szlachetnej 
inieyjatywy, choóby z uwagi na to, że ka- 
żdy z nas nietylko własny interes i własną 
kieszeń powinien mieć na oku... 


—— oo 


| jest rąk roboczych, z dowodu emigracyi wio- | 


dając się, w braku tejże, rozpuście i kary=| 
zodnym przestępstwom, | 
|. Wobec tego, funkeyjonujące tu dwa Tow. | 
(Dobr; chrześcijańskie i żydowskie, zrobiły | 


[odezwy do poliemajstra » prośbą o ukrócenie 


jżebraetwa. Dobre to bezspornie—ale tylko w 
| 


asadzie. Towarzystwa te powinnyby raczej, 
przy dzisiejszym kryzysie robotniczym, za- | 
6 się losem tych biedaków, dając im spo- 
sób zarobku i wysyłając ich up. partyja- 
mi na wsie do robót polnych, jak młócenia 
zboża, kopania kartofli, buraków i t, p, do 
| których znów, jak wyrzekają ziemianie, brak 


sennej do Prus, Taka dzialalność Tow. Dóbr, 
byłaby iście pożądaną i racyjonalną pod 
ażdym względem i zapobiegłaby biedzie 


ji żebractwwu ehoć w części, | 
| Kiedy już piszę o Łodzi, nie mogę opu- 
|ścić jednogłośnej skargi łodzian, jak i ca- | 


j kupiectwa, na jedną % najsympa | 
eh instytneyj na świecie, jaką 
a i telegraf, Każdy, kto ma coś do 
załatwienia na poeżcie lub w telegrafie. w 

Łodzi, musi być przygotowanym na liczne 

nieprzyjemności i różne karkołomne sztuki 

4 powodu, iż okienka w telegrafie tak są 
urządzone, że można podsunąć tylko pod 
nie na wysokości 17/, łokcia od ziemi blan- 
kiet telegraficzny i pieniądze, nie mogąc się 
calkiem rozmówić z urzędnikiem, który 

formalnie siedzi jak za chińskim murem; gdy 

więe chodzi o jakąś informacyję, trzeba się 
zginać w pas, nie mogąc się z nimi tak przyjść 
do porozumienia, z powodu małego pod 
okienkiem otworu. Następnie, depesze z mia- 
sta liczącego 400,000 ludności przyjmuje tyl- 
ko jeden urzędnik i przy jednym tylko okien- 
ku; proszę więc wyobrazić sobie, co za 
tłok, có za ścisk i krzyki dzieją się przy 
tem, Wiem; że podając raz depeszę termi- 


| 
łego 


nową do Skierniewie, stałem, OAN ko- 


żnicjszem może zadaniem komitetu będzie 
założenie dnżego ogróda publicznego, ua 
którym tak miastu naszemu zbywa. Dopro- 
wadzenie do skutku tego chwalebnegy zë- 
miaru, stanowiłoby trwałą zasługę obecne- 
go prezydenta, 

— W. ogrodzie miejskim (po-ber- 
nardyńskim) magistrat zwiększył ku wygo- 
dzie publiczności ilość ławek, których przy- 
było 18. Za pamięć o tem — dziękujemy. 
Strawa. Donosiliśmy, że magistrat 


[zażądał od niektórych firm technieznych 


warszawskich ofert, dotyczących pokrycia 
koryta i dopływów Strawy, przy jednocze- 
snem zaprowadzenia w całym Piotrkowie 
kanalizacyi i wodociągów. Dotychczas o- 
świadczyły sią z gotowością przeprowadze- 
nia tych robót i przysłały swe oferty firmy: 
„Godlewski i S-ka”, „Arnold Bronikowski 
i S-ka”, wreszcie „Mirecki i S-ka“. 
Moncert amatorski, Grono mlo- 
dzieży gimnazyjalnej organizuje na wpisy, 
jak się dowiadujemy, koncert amatorski. 
Koncerty i teatry na ten cel mają już wy- 
robioną markę i udają się zawsze świetnie. 
Nie wątpimy, że i tym razem wpłynie z 
tego źródła niemały zasiłek dla uczącej się 
młodzieży, 

— Grono amatorów. które z ta- 
kiem powadzeniem urządziło przedstawienie 
w sali Tow. Dobroczynności, wzmocnione 
świeżemi siłami, orgamiznje nowy spektakl. 
Dobra wola i zapał w niesienia pomocy n- 
bogim, godne uznania i szczerego poparcia. 

— Pogrzeb š. p. Jakóba Popowskiego, 
który się odbył w d. 29 z. m., dał dowód 
że miasto nasze umie uczcić prawdziwą va- 
sługą i że zacny pedagog niezatartą wśród 
uczniów swoich pozostawił pamięć. Wielu 
z nich przybyło z Łodzi, Warszawy, Ba- 
domska i innych miejscowości, by oddać 
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ostatnią posługę ukochanemu profesorowi i 
ułyrektorowi. Od uczniów też 3 wieńce zło- 
żono na trumnę: jeden z napisem: „Zacne- 
anu profesorowi b. uczniowie gimnazyjum 
piotrkowskiego”; drugi „Zacnemu dyrekto- 
rowi b. uczniowie zamieszkali w Łodzi”; 
trzeci —złożyli obecni uczniowie gimnazyjum, 
ozcząc przez to w zmarłym wzór, sercem od- 
danego im kierownika, Oprócz wieńców od 
rodziny i znajomych, był jeden jeszcze z 
napisem: „Ozłowiekowi wielkiego serca”, 

Tak, serce to było wielkie, obejmujące 
każdą niedolę, umiejące odczuć zarówno pu- 
bliczne jak i prywatne bóle. 


— Na wpisy szkolne, Oprócz zło- j 


żonych w redakeyi przez p, K, Krzywieką 
15 rb. na wpisy, zamiast wieńca na trumnę 
8. p. prof. Popowskiego, ofiarowali na ten 
sam cel pp. Kański rb. 3, Jakowski rb, 1, 
Ludwikiewiez rb. 1, X. X rb. 2, pp. B. 
Głuchowski i T. Ohąciński rb. 23 pozostałe 
od wieńca, a zebrane wśród b. uczniów 
zmarłego, zamieszkałych w Łodzi, wreszcie 
p. Strahier złożył nam rb. 41 kop, 50 
brane pomiędzy kolegami uniwersyteckimi, 
znajomymi, przyjaciółmi i uczenicami 8. p. 
profesora P. / 

— Rejenci w Łodzi. Pisma łódzkie 
donoszą, że na 4 świeżo utworzone posady 
rejentów w Łodzi zostali dotychczas nazna- 
ozeni pp. Nencki i Krajewski. Nowi rejenci 
otwierają kapcelaryje w najbliższym czasie, 


— Na wpisy szkolne (Nadosłane). 
Wdzięczny nczeń 6. p. Jakóba Popowskie- 
go, celem nezczenia jego pamięci, w miej- 
sce wieńca składam rubli 15 na wpisy dla 
niezamożnych uczniów gimaszyjum: piotrz 


kowskiego, Wład, Muśnioki, | 
— Stypendyjum imienia ś. p, Burg- 
Mardta, w Ilości 4 50, zostało przez Ra- 


dę Towarz, Dobroczyn. przyznane uczniowi 
kl. IM-e) J. G. 

— W Towarzystwie Cyklistów 
— postęp: na ostamiem nadzwyczajnem 
posiedzeniu Komitetu postanowione zostały 
codzienne, kolejne dyżury członków komi- 
tetu, a mianowicie: w niedziele ma dyżu- 
rować p. Trębicki, w poniedziałki p. Ja- 
kobson, we wtorki p. Wnorowski, we sro- 
dy p. Gerber, we ezwawtki p, Wichrowski, 
w piątki p. Skals w suboty p. Wolski. 
Oprócz tego, słyszeliśmy o ciągłem wzrasta- 
nin liezby członków Towarzystwa. 


— Teatr. W ubiegły czwartek odby- 
ło się pierwsze inauguracyjne przedstawie- 
nie w miejscowym teatrze, w którym na 

| cały sezon zimowy osiedliła się trupa p. 
Wiśniewskiego. Grano „Dom Otwarty” Ba- 
łuckiego. 

— Wa próbie strażackiej 
się odbyła w zeszła niedzielę, pi 
zebranej miejscowej publiczności, byli obe- 
oni trzej przedstawiciele straży ogniowej 
częstochowskiej, a mianowicie prezes rady 
nadzorczej rejent Małkowski, oraz pp. Kon 
i Kanczewski. Wieczorem przedstawiciele 
miejscowej straży serdecznie podejmowali 
przyjezdnych gości, 

— Izis (w niedzielę dnia 7 b. m.), na 
placu b. magazynu solnego odbędzie się o 
godzinie 8 z rana próba LII i TV oddziału 
tutejszej straży ogniowej. Za tydzień bę- 
dzie miała miejsce próba oddziałów I i ię 

— Osobiste. Znany i ceniony malarz 
rodzajowy, p. Maryjan Zarembski, opuścił 
nasze miasto i przeniósł się na stały pobyt 
do Ozęstochowy. 

— Buchalterem biura zarządu Spół- 
ki rolniczej piotrkowskiej mianowany zo- 
stał p. Zembrzuski, b. buchalter Śpółki 
siedleckiej. 

— Latarnie gazowe na ulicach na- 
szego miasta w ciągu pierwszych dni paź- 
dziernika do d. 12 winny być zapalane, na 
zasadzie umowy gazowni z magistratem, 0 
godzinie 6 po południu, a gaszone 0 go- 
dzinie 5 z rana. - Poczynając zaś od 13 dę 


27 b. m., mają być zapalane o 54 po połu- 
dniu, gaszone o 6 rano. 

— Ogień. Dnia | b. m, spalila się o go- 
dzinie 4 po południu cegielnia Wajsberga, 
przy drodze ku Wielkiej-Wsi, za ementa- 
rzem. Asekurowana na rb. 800, poniosła 
szkód na rb. 300. 

— Baptyści. Nie wiedzieliśmy, że w 
naszym grodzie egzystuje sekta baptystów — 
a jednakże tak jest, bo oto przedstawiciele 
sekty wystąpili do p. Gubernatora z prośbą 
o pozwolenie na otwarcie domu modlitwy. 
-- Piotrkowski rząd guberni- 
alny odmówił kupcom miejscowym Stein- 
hergowi i Horowitzowi, który przy drodze 
na Bugaj urządzili dwa składy nafty, po- 

olenia na przechowywanie w nich nafty 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne. 

ja Mieszkańcy wsi Józefóu 

gliny Grabica, fpodalifdo władz odpow 

dhich prośbę o przeniesienie ich z parafii 
zepczów do parafii Drużbice. 

— zmiany w duchowieństwie. 

roboszez parafii Jeżów, ks. Andrzej Sty- 
pułkowski, zmarł w dniu 11 września w, b. 
Wikaryjusz parafii Warta, ks. Bartłomiej 
Michalski, zatwierdzony został w godności 
administratora parafii Sneheiee w powiecie 
piotrkowskim. 

— Z Uzęstochowy donoszą nam: 
Na sezon zimowy zjechało do nas towarz 
gtwo dramatyczno-operetkowe p. Mareck 
[50 liczące przeszło 40 osób. Cyfra ilościo- 
wo pokaźna, ale jakościowo zostawia wiele 


y reszta słaba. 
Wobec tego wydaje się dziwnem i nieżri 
zamiałem, dlaczego pan dyrektor uznał za 
właściwe podwy é ceny o 10, 2 
wet 60%. Oby go em rachuby » 
wiodły. U uas na,samą „óŚmietankę* 
czyć nie można, bo ta po drugiem, (trze- 
„uje się zwykle prec- 
tumnego odwiedzania 
lymezasem klasa ludzi 
średn wamożności, klasa robocza, rtz 
mieślnicza, simnowiąca lwią część miejsc 
wej Indności, zazwyczaj ganio się do] te- 
atra z chęcią iz 
dla siebie poży: j rozrywki. Tej wła- 
śnie klasie lnd pan Marecki wyrządza 
krzywdę, bo zamyka wprost drzwi przed 
| nimi. Głuszec. 

- W Czestochowie wkrótce będzie 
wzniesione przy rzeźni miejskiej specyjalne 
zabudowanie dla przetrzymywania w kwa- 
rantannie stepawego bydła. Koszt budowy 
yniesie 5616 rb. 


ciem przedstawieni 
syconą i zaprzestaj 
przybytku sztu 
j 


| 
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— Tow. górniczo-przemysłowe 
„Saturn”, „Duia 29 b. m, t. jiw so- 
botę odbyło się w Łodzi doniósł „Kur, 
Codz.” —założenie Tow. górniczo-przemysło- 
wego „Saturn*, którego ustawa zatwierdzo- 
|ną została d. 16-go lipca r. b. Kapitał ak- 
cyjny 5 milijonów rubli, rozdzielony na 
10000 sżtuk akcyj po 500 rb. każda. Pier- 
wsze zgromadzenie ogólne akcyjońaryjuszów 
Towarz. w tymże dniu odbyte, wybrało na 
członków rady zarządzającej: pp. d-ra Al- 
freda Biedermana, br. Julijusza Heinzla, 
radcę handlowego Edwarda Herbsta, radcę 
przemysłowego Julijusza Kunitzera, 8. Rei- 
chera i Karola Scheiblera, a na ich zastęp- 
ców: pp. Pawła Linke, generalnego dyrek- 
tora zakładów ks. Hohenlohego (który był 
dotychczas właścicielem nabytych przez To- 
warzystwo majątków i kopalń) i Jana Su- 
rzyckiego, jednego z dyrektorów Tow. uke. 
Karola Scheiblera, przyczem p. Surzycki 
mianowany został pełnomocnikiem rady za- 
rzadzającej. Na prezesa rady powołano 
p. Karola Scheiblera, na wice-prezesa zaś 
p. Biedermana. Członkami komigyi rewi- 
zyjnej zostali pp. radca górn. Heintze, L, 


do życzenia; w wyjątkiem paru wybitniej- | 
|| szych sił z pośród mezo: 


pałem, szukając w nim | 


Henschel, A. Neumann i J. Tanfuni. Dy- 
rektorem majątków i kopalń pozostaje na- 
dal inżynier górniczy rz. r. st. H. Kondra- 
towicz, Na własność Tow. przeszło około 
150 włók ziemi, koncesyje obejmujące oko- 
ło 10000 morgów powierzchni i kopalnie,“ 
Zaznaczyć tu trzeba, że głównym inicyja- 
torem i spraweą wykupu tego olbrzymiego 
majątku na rzecz kapitałów miejscowych 
był p. Jau Surzycki. 

— Na kopalniach „Saturn“ i „Er- 
nest-Michut*, położonych o l wiorstę od o- 
sady Czeladź (pow. będziński) pracuje 0- 
koło 3000 górników, którzy mieszkając 
przeważnie w samej osadzie, lub też. w 
pobliżu, we wszelkie produkty spożyw- 
cze i inne przedmioty niezbędne zao- 
patrują się w Czeladzi, w której mó- 
wiąc nawiasem handel jest nader mało 
rozwinięty, ceny na towar wygórowa- 
ne, a co gorsza—niektórych towarów zu- 
pełny brak. Oheąe więc kupić cośkolwiek, 
czego na miejsen niema, górnicy zmuszeni 
gą udawać się do sąsiedniego Będzina lub 
Sosnowca, co nie jest tak łatwem, dla braku 
czasu u tych ludzi pracy i z powodu zna- 
|eznej odległości od pomienionych miejsco- 
wości, do których prowadzą fatalnie złe 
drogi. Wobec tego, górnicy powzięli dziel- 
ny zamiar utworzenia Towarzystwa spor 
zywozego pod godłem „Praca“, wzorowanego 
na normalnej ustawie, i w tym celu podali 
stosowną prośbę do p. Gubernatora, 

— Wow. Grodzieckie, do którego 
należy we wsi Grodziec (pow. będziński). 
kopalnia węgla, zami wkrótce wznieść 
iemiach kopalnianych eałą masę budowli; 
bowiem oprócz ściśle specyjalnych budyn 
|ków kopalnianych, aż 41 domów dla górni- 
| ków, 1 szpital i 1 dam na zebrania dla robot- 
|ników. Zarząd: Górniczy zachodni ze swej 
i dał na to pozwolenie; rząd zaś 
gubernijalny wkrótoe —- jak sły: 


| (pow. bądz 
lający miejscowy cmentarz, przysz 
mipełnego upadku, postanowili w 
nowy. Koszta będą wynosić 2457 rub; w 
sumy tej 540 rnb. będzie wziętych 4 kapi- 
tału pogrzebowego; reszta. — zebrana 7 
dobrowolnych między para mi składek. 


— Zachodni Zarząd Górniczy 
wydał pozwolenie na urządzenie przy ko- 
palni „Saturn“ składu mat: ów palnych, 
w którym jednorazowo może się mieścić 
150 pudów. 

— Z Sosnowca donoszą nań: „W s0- 
botę d. 23 2. m. odbył się w Bolesławiu v 
niemałem powodzeniem koncert, ze współ- 
udziałem ehóru amatorskiego % Sosnowca. 
na. rozszerzenie kościoła, oraz na dochód 
miejscowej szkółki. Przy sposobności nad- 
mienić wypada, że chór ten powstał 4 za- 
początkowania p. Miincheimera i skła+ 
da się z członków miejscowej resursy. Kie- 
rownikiem chóru od początku istnienia jest 
nanczyciel muzyki p, Piotr Zabrodzki, któ- 
ry, trzeba ma oddać sprawiedliwość, usi- 
luje z surowego materyjału wydobyć głos, 
słuch i poczucie muzyki, ale na nieszczę- 
ście, niezawsze mu się to udaje. Jedną z 
głównych przyczyn wegetacyi chóru są cią 
głe zmiany w jego składzie; śpiewacy bo- 
wiem rekrutują się z pracowników instytn- 
cyj prywatnych i kolejarzy, których władza 
przerzuca % miejsca na miejsce; druga o- 
gólna wada prowincyjonalnych chórów, to po- 
sucha na tenorów. Próbowaliśmy zorgani- 
zować chór EK, ale dąsy i kaprysy 
naszych pań i nadobnych dziewie obróciły - 
w niwecz kilkutygodniową pracę nauczy- 
ciela i w chórze pozostała jedynie brzydsza 
ołowa rodu ludzkiego. Chór koncertował 

ilka razy na wpisy, śpiewał w obu miej- 
scowych kościołach, oraz stale śpiewa na 
wieczorach familijnych w resursie, Obecnie 
należy do: chóru 22 członków”. 

Niekrytyk. 
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— Bracia morawczycy (sekta re- 
ligijna) za pośrednictwem pp. Klozego i 
Kolbego, czynią starania u władzy o po- 
zwolenie zorganizowania chóru śpiewaczego 
przy domu modlitwy w Pabijanicach. 

— W Pabijanicach miejscowa straż 
ogniowa obchodzić będzie w listopadzie r. 
b. 25-cio letni jubileusz swego istnienia. 

epartament wyznań obcych 
zatwierdził etat dochodu i rozchodu Toma- 
szowskiej ewangielicko-augaburskiej parafii 
na 1900—1902 rok, po 2064 rb. 90 k. ro- 
eznie. Departament zatwierdził również de- 
datkowy etat na rok 1900 tejże parafii na 
sumę 3389 rb. 60 k. uiezbędnie potrzebną 
na wzniesienie nowego kościoła ewangieli- 
ckiego w Tomaszowie. 

— Obywatele m. Tomaszowa, jak się 
dowiadujemy, zwrócili się z zapytaniem do 
zarządu piotrkowskiej gazowni w sprawie 
oświetlenia Tomaszowa gazem. 

— Z łódzkich szkół elementar- 

eh, Dochodzą nas skargi mniej zamo- 
żnych łodzian, pory ających dzieci swe do 
szkół elementarnych, że przy przeniesieniu 
dziecka z jednej szkółki do drugiej (z przy- 
czyny np. zmiany zamieszkania) rodzice 
narażeni są na dość pokaźne jak dla nieza- 
możnych koszta zmiany podręczników szkol- 
nych; w każdej albowiem prawie szkółce 
innych książek używają. Szkoły te prawie 
o jednym i tym samem programie wykła- 
kładów, pozostające pod nadzorem jednej i 
tej samej dyrekcyi naukowej, powinnyby 
mieć ujednostajnione podręczniki, Różność 
podręczników wielkie dla niezamożnych po- 
ciąga koszta i niedogodności, boć przecie 
dzieci, gdy rodzice wyprowadzają się z je- 
dnej dzielnicy miasta do drugiej, nie mogą 
uczęszczać do szkoły po kilka wiorst, 
padek z bronią. 28 wrze- 
śnia w Zduńskiej-Woli p. 8. B. oglądając 
nabity rewolwer, przypadkiem zranił śmier- 
telnie pana P., TA miejscowej sta- 
eyi pocztowej. Śmierć nastąpiła zaraz na- 
zajutrz. 

— W Eodzi znajduje się podobno 
pół setki ulic, nie mających nazwy, —Poli- 
oyja tamtejsza pociągnęła podobno niedawno 
do odpowiedzialności kilka osób niepraw- 
nie używających tytułów iużyniera, archi- 
tekta i t. d. Polecono im usunąć wszelkie 
znaki 4 przywłaszezonemi sobie samowolnie 
tytułami, 

— Wykrycie, W Łodzi policyja śled- 
cza wykryła tajny dom gry u niejakiego 
Izraela Chaima Hohmie z Opoczna; nie- 
mal jednocześnie wykryło tajną dystylar- 
mię przy ulioy Średniej u niejakiego Mo- 
szka Łaskiego. 

— Straż wiejska. Pierwszy to wy- 
padek —pisze „Rozwój”—w okolicy Łodzi, 
że wieś zdobyła się na własne narzędzia 
ogniowe! Za pośrednictwem i zachętą p. 
Wergau, komendanta straży łódzkiej, wieś 
Rąbień sprowadziła sobie sikawkę za 375 
rubli, która w niczem nie ustępuje sikaw- 
kom posiadanym przez straże w miastach 


prowincyjonalnych. Gdyby za przykładem |k 


Rąbienia poszły inne wioski, nie mielibyś- 
my tych klęsk, jakie sprowadzają pożary 
po wsiach, 

— Towarzystwo Pławieńskie 
zdecydowało się ostatecznie na przeniesie- 
nie wyścigów do Kielc. Miasto, prócz pla- 
cu, przeznaczonego na tor wyścigowy, ofia- 
rowało Towarzystwu 5,000 rb. jednorazo- 
wej subwencyi i ograniczyło się na żąda- 
niu tylko 15% od czystego dochodu z wy- 

* ścigów corocznie. 

.— Produkcyja surowca, W 
pierwszem półroczu roku bieżącego, 20 hut 
żelaznych istniejących w Królestwie Pol- 
skiem wyprodukowało 7,554,288 pudów su- 

* rowca, ` 7 n 


| 


|d. 24 września 1897r. przez Władysława Wit- 
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Z SALI SĄDOWEJ | 
(Sprawa Dmitrjewa). | 


W ubiegły piątek, d. 5 b. m., I departament 
karny Izby Sadowej Warszawskiej, rozpo- 
czął w sali posiedzeń tutejszego Sądu Okr 
gowego sadzenie głośnej sprawy Dymitra 
Dmitrjewa b. poborey kasy powiatowej w 
Łasku. Osnowa sprawy tak się w straszne- 
niu przedstawia według aktu oskarżenia, 
wnoszonego przez podprokuratora Izby Są- 
dowej, Mandrykina: 

Dnia 30 marca 1899 r. znik: 
mitr Dmitrjew. poborea miej rej kasy po- 
wiatowej, rawszy z niej większą połowę 
pieniędzy. Słedztwo pierwiastkowe, wykazało, | 
to następuje | 

W dniu 30 marca, to jest w dniu ucieczki 
a Łasku, Dmitrjew prayszedł do kasy rano i 
przesiedział do g. 2 po południu. Po roze, 
się urzędników, kiedy zostali tylko t, z. pray- 
sięgli, Porzytko i Kostrzewa-Dmitrjew kazał 
Kostrzewie zamknąć skarbiec. Kostrzewa zam- 
knął go na 2 klucze, kasyjera i buchaltera, i 
opieczętował dwoma prywatnemi pieczęciami 
z imicyjałami tychże osób; klucz buchaltera 


a Łasku Dy- 


wziął z parapetu okna obok drzwi skarbca, |J 


gdzie takowy zwykle leżał, a pieczątkę — ze 
stołu przysięgłych, na którym buchalter Ole- 
sihski kładł ją, jeżeli wychodził z biura przed 
zamknięciem kasy, 

Po zamknięciu skarbca, Dmitrjew o godzi- 
nie 4 po poł. powtórnie przyszedł do kasy 
zabrawszy z szuflady biurka jakiś papier, wy- 
szedł. Nazajutrz, w piątek, pomocnik rejenta 
z Widawy przyniósł do kasy fundusz z opłat | 
aktowych, lecz kasyjera nie można było znaleźć. | 

Na nieobecność Dmitrjewa niezwracano u- 
wagi dlatego, że od 2 — 4 kwietnia były dni | 
niebiurowe z powodu świąt Wielkanocnych ka- 
tolickich, i że Dmitrjew często wyjeżdżał do 
ojca do Piotrkowa, lub do znajomych obywa- 
teli. Dnia jednak 4 kwietnia o godz. 7 wiecz. 
ze skrzynki pocztowej w Łasku wyjęte zosta- 
ły dwa listy bez marek, adresowane przez 
Dmitrjewa: jeden do żony naczelnika straży 
ziemskiej 'Makarowej, a drugi do sekretarza 
wydziału hypotecznego Zakrzewskiego. Zawia- 
ł w nich, że już jest w drodze do Afry: 
rosił Zakrzewskiego i Makarową, aby 
pocieszyli pozostałą w smutku żonę i dzieci i 
aby Zakrzewski oddał jej przesyłkę, którą 
ił u niego przed wyjazdem z Łasku 
e do Makarowej był list do żony Dmi 
wa Heleny, w którym pocieszając ją mówi, że 
rozstaje się z nią i dziećmi tylko na rok, po- 
czem wszyscy będą żyli razem i dostatnio, 


Zakrzewski natychmiast zameldował na- 
ozelnikowi straży ziemskiej Makarowowi, 
że 30 marca około godz. 4 lub 5 po poł. Dmi- 


trjew przyniósł mu małe jakieś pudełko z 
prośbą aby je oddał, jako prezent jego ż 
lecz nie wcześniej, aż w Święta; ponieważ 
Zakrzewski chory na nogi, nie opuszczał łóż- 
ka, więc Dmitrjew pudełko sam schował do 
dolnej szufady szafy, gdzie dotąd stoi przez 
nikogo nie ruszane, Po otworzeniu go, znale- 
ziono w nim 12000 rb. w złocie, srebrną cy- 
garnioę i zegarek złoty Dmitrjewa. 

Po sprawdzeniu stanu czynnego kasy łaskiej 
w d. 6—10 kwietnia (przez naczelnika wydziału 
piotrkowskiej Izby Skarbowej Broka i rewizo- 
ra warszawskiej Izby Obrachunkowej--Kana) 
oraz zrewidowaniu książek, w kasie powinno 
było się znajdować w gotowiźnie rb. 245478 

„66; w rzeczywistości zaś, łącznie ze znale- 
zionemi 17 maja przez kasyjera izby skarbowej 
Ruszkowskiego na kasie ogniotrwałej 9 świa- 
dectwami Renty Państwa (na sumę 2100 rb.) 
było tylko 79522 rb, 74 k, Zauważono też że bra- 
kuje 4 tuziny kart do gry, wartości 16 rb. 80 
k. i 15 rb. 42 k. osiągniętych ze sprzedaży 
kart; nie odszukano również znalezionych w 


w. 


kowskiego 4 biletów: Petersburskiego Tulskie- 
go Banku na 500 rb. Charkowskiego Banku 
Ziemskiego na 100 rb. i Moskiewsko-Rażań- 
skiej Dr. Żel. dwóch po rb. 100 każdy (które 
wobec nieodnalezienia właścicieła, naczelnik 
straży ziemskiej Makarow w d. 12 lutego 1898 
r. oddał za pokwitowaniem Dymitrjewowi do 
kasy, dla przechowania, jako podlegające prze- 
daniu na kapitał instytucyi dobroczynnych), 

W tem sposób pały deficyt wyniosł ogólną 
sumę rb. 166788 k. 14. Nadto w skarbcu zna- 
1ezionó: w '8--workach, zamiast rubli srebrnych, 


pisem „25 rub.* i w kasie zapasowej w 6 pa- 
czkach 10-0io rublowych banknotów, brako- 
wało 42 sztuk, bo takowych. W książce kaso- 
wej również wykryto fałsz w zapisaniu wpły- 
wau biletów państwowych: zamiast sumy wnie- 
sionej przez rejentą Olszakowskiego 32603 rb., 
zapisano sumę 12050 rb. 

Ponieważ Dmitrjew był w ścisłych stosun- 
pastorem z Zelowa Adolfem 
r aądzóno u tego ostatniego dwie 
6 kwietnia i 14 czerwca, Podczas 
pierwszej yi. na strychu nad mieszkaniem 
tegoż znaleziono 6795 r. w złocie (w rulonach 
opatrzi 
r. 


z podczas drugiej re 
studni przed domem Garszyńskiego woreczek 

ze złotem, w ilości rb. 4290. 
W pierwszych dniach maja, mieszkający w 
d Dmi- 


| Wilnie doktór Kowarski otrzymał list o 


trjewa z New-Yo a w nim drugi list do 
rodziny Dmitrjewa. W tym ostatnim Dmitrjew 
zapytuje, czy żona odebrała pudełka od Za- 
krzewskiego i pastora, oraz czy rodzina zę- 
chce do niego przyjechać, czy też on ma do 
niej pod innem nazwiskiem przyjechać, Pyta 
dalej, czy pieniądze są wszystkie i mówi „że 
teraz wszyscy są zabezpieczeni materyjalnie a 
nawet bogaci*. Następnie, 14 lipca, zarządza- 
jący komorą Baranowski w Grodzisku oddał 
mieszkańcowi osady Stawiszyn Ickowi Moszko- 
wiczowi 2 listy Dmitrjewa, z których jeden był 
pisany do rodziny, a drugi do Moszkowicza; 
w tym ostatnim Dmitrjew wskazał swój adres 
ua Węgrzech. Dzięki temu właśnie Dmi- 
trjew został schwytany i dostawiony do kra- 
ju wraz ze znalezionemi przy nim pieniędzi 
AM rb. 7000 marek, 303 guldenów i 36 kraj- 
carów. 


Zeznania oskarżonych 
na śledztwie pierwiastkowem. 

Dmitrjew badanym w charakterze oskar- 
żonego z art. 354, 359 i 362 kod. kar. przy- 
znał się do tego, że przywłaszezył powierzone 
sobie jako kasyjerowi płk; łaskiej pieniądze 
i że uciekł za granicę. Zeznał on, że otrzy- 
mawszy nominacyję na kasyjera przyjechał 
do Łasku mając tylko łóżka, za które nawet 
był dłużnym, Oprócz tego, miał wiele innych 
długów. W pierwszym roku urzędowania w Ła- 
sku nie brał pieniędzy z kasy, ale w dalszym 
ciągu robił długi, W początkach 1897 r. dopie- 
ro zaczął brać fundusze skarbowe; z początku 
niewiele, tak, że do świąt Wielkiejnocy 1897 r. 
wziął wszystkiego 300 do 400 rb. Wtedy też 
na wielkanoc bige w Piotrkowie pożyczył od 
ojca 100. rb., które zaraz po powrocie do Łasku 
odesłał, Później coraz więcej brał, zamieniając 
ruble srebrne na miedziani siokopiejkówki. 
Nie wydawało to się jednak, bowiem wszystkie 
rewizyje kasy odbywały się powierzchownie 
i trwały najdłużej po pół godziny. Złoto było 
sprawdzane tylko co do ilości rulonów i jeden 
tylko lub 2 z nich były rozrywane; srebro zaś 
sprawdzano w ten sposób, że brano najbliższy 
worek i przeliczano ilość rulonów, nie spraw- 
dzając, czy w nich rzeczywiście jest srebro. 

W ten sam sposób odbywały się i rewizyje 
nadzwyczajne przez Zarządzającego Izbą Skar- 
bową (lub delegowaną do tej czynności pac) 
i przez Kontrolę. Chociaż wtedy rozrywano kil- 
ka rulonów ze srebrem — trafiano na srebro 
dlatego, że worki z miedzią stały dalej, a rewi- 
denci brali worki stojące z brzegu, O: 
wymiany srebra na miedź D, miał dosyć, bo do 
skarbca chodził zawsze sam, gdyż buchalter 
Olesiński do grudnia 1888 r. przy otwieraniu i 
przy zamykaniu kasy nigdy nie asystował. Zda- 
rzało się często, że w swoim pokoju przy skar- 
bcu pozostawał sam jeden, gdyż przysięgli wy- 
chu jedni na obiad, drudzy do innych po- 
kojów z różnemi interesami. W ten sposób za- 
mienił i roztrwonił biletami państwowemi przed 
ostatnią rewizyją zarządzającego Izbą Skarbową 
Józefowicza do 27 grudnia 1897 4 tysiące, 
a do 1 marca 1899 r. 6 tysięcy. 

Trwonienie pieniędzy skarbowych wywoła- 
ne zostało prowadzeniem życia nad stan, cho- 
robą żony, miłostkami, wreszcie grą w karty, 
porene niemało pieniędzy. Oprócz tego 
Dmitrjew pożyczał kolegom od 10 do 150 rb., 
kę różne podatki za obywateli, lyskontował 

ydom weksle, a wszystko to robił dlatego, aby 
go uważano za bardzo dobrego człowieka. 

W tym czasie stanowisko służbowe jego ojca 
naczelnika wydziału piotrkowskiej Izby Skar- 
bowej zachwiało się, D, przewidywał, że zarzą- 
dzający Izbą Skarbową również i do niego mo- 
że się przyczepić i dać mu tymisyję: wtedy przy 


pięciokopiejkówki międziane,y rulónach, z-na- 


oddawaniu kasy wykryłby się deficyt, Jakoż 
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w r. 1898 na święta Bożego Narodzenia, gdy 
byli u niego rodzice, przyjechał na rewizyję 
kasy Józefowiez i nie przyjął zaproszenia Dmi- 
trjewa na śniadanie. Dmitrjew nwążając to za 
bardzo zły znak dla siebie, oznajmił ojcu, że 
nie pozostaje mu nie innego jak zabrać z kasy 
pieniądze i uciec za granicę. Ojciec odwodził go 
od tego zamiaru, a matka całując po rękach pro- 
siła, aby tego stanowczo nie czynił. Podczas 
rozmowy była obcena i żona. Ponieważ ojciec 
miał jechać wówezas do Carskiego Siola, prze- 
to oskarżony prosił go, aby ze znalezionych i 
tymezasowa deponowanych w kasie łaskiej 4 
papierów procentowych (o których była mowa 
powyżej), wziął do zmiany trzy 100-rublowe, 
a czwarty na rb. 500 zastawił w piotrkowskim 
oddziale Banku Państwa. Oskarżony dalej ze- 
anat, iż pomimo że wydał na depozyt ten po- 
kwitowanie, sądził, że jest to sprawa prywatna; 
kupony od rzeczonych papierów odciął i w i- 
lości 60 rnb. wypłacił je dawnemu ich zna- 
lazey. 

Po wyjeżdzie ojca dowiedział się od naczel- 
nika straży ziemskiej Makarowa, że papiery te 
z powodu nieodnalezienia ich właściciela powin- 
ny być oddane prokuratorowi, dla przesłania do 
instytucyi dobroczynnej. Wobec tego, wysłał 


do ojca depeszę, lecz przed otrzymaniem jej 
apiery ojciec już sprzedał: czwarty tyłko na 
500 rb., leżał jeszcze jako zastaw w piotrkow- 
skim oddziale Banku Państwa. Po powrocie z 
Jarskiego Sioła, znów—jak zeznał Dmitrjew— 
przyjechał do niego ojciec i oznajmił, że ze 
sprzedaży otrzymał 900 rb,; z tych dał mu 


Na parę dni przed ucieczką, otwarcie pomó- 
wil z pastorem Garszyńskim i oznajmił mu, 
że zabierze fundusze skarbowe i przy pomocy 
Rywana ucieknie za granicę; prosił przytem 
Garszyńskiego, aby przyjął pieniądze dla do- 
ręczenia Żonie i aby we wtorek przywiózł swą 
teściową która byłaby przy żonie w chwili, gdy 
jego ucieczka wykryje się, Garszyński zgodził 
się na to. We wtorek Nata” swoją teściową 
p-nią Gebhardt; tegoż dnia (na 2 dni przed u- 
cieczką) Dmitrjew wręczył pastorowi pudełko, 
w którem było 12 czy 13 tysięcy w złocie i 
prosił go, aby je oddał żonie, oraz aby zabrał 
ją do siebie dopokąd rodzice nie wezmą jej do 
Piotrkowa. Wywdzięczając się za te usługi 
dał pastorowi 1200 rb. w złocie; ten jednak 
miał go prosić o dodanie jeszcze 200 rb, któ- 
re naturalnie dostał. 


mem że gi 
w niedzi 


odpowiedzialności, zmuszonym będzie uciec za- 
granicę. Rywan zgodził się dopomódz do ucieczki 
za cenę rb. 100, którą mu też Dm. doręczył. 
We czwartek 30 marca 1899 r. Dmitrjew wy- 
jechał z Łasku, podążył do Sieradza i stoso- 
wnie do poprzedniej umowy. znalazł Rywana 
z końmi i karetą na szosie. Do Stawiszyna 
przyjechali w nocy zatrzymując się w rynku 
i poszli pieszo da mieszkania Śztyftera, a na- 
stępnie, wraz z tym ostatnim da przygotowa- 
nego opodal wozu, zaprężonego w jednego konia; 
na wozie siedzieli chłop i żyd i ei zawieźli 
Dmitrjewa do Grodziska. W mieszkaniu Sztyf- 
tera D. {da} Rywanowi 5 czy 6 rulonów złota 


po 200 rbh.. a Śztyfterowi 200 rb. i oprócz tego 


100 czy 200 rb. dla wymiany na marki, za 
które dostał tyle marek ile dał rubli. W Gro- 
dzisku zajechał przed sklep żyda, niedaleko 
komory, Towarzyszący  Dmitrjewowi żyd 
zastukał do okna, poczem wpuszczono ich do 
mieszkania. Gospodarz sklepu (po przedsta- 
wieniu go Dmitrjewowi, okazało się, że był nim 
Engel), widocznie wcześniej wiedział o wszyst- 
i kazał więc Dmitrjewowi ukryć się; póź- 
zaś zjawił się jakiś chłop, z którym żona 
Engla kazała mu pójść; chłop ten przeprowa- 
dził go przez most odległy od komory 0 40— 
50 kroków i w ten sposób, bez żadnych prze- 
szkód przeszedł granicę. 3 
Kiedy przyszli do jakiegoś szynku, zjawił się 
Engel i zapytany przez Dmitrjewa, ile mu się 
należy, odpowiedział, że wszystko już zapłaco- 
ne. Ž polecenia Engla Dmitrjew pojechał do 
Pleszewa w Prusach, do żyda Kona; ten zaś 
odprowadził go do Berlina; dalej już przez 
Bremę do New-Yorku pojechał sam. Jeżeli w 
liście wysłanym do żony za pośrednictwem 
doktora Kowarskiego zapytywał „ezy s4 wszy- 
stkie pieniądze* i wspominał, że rodzice są ho- 
gaci — to miał na myśli tylko pieniądze zo- 
stawione u Qarszyńskiego i Zakrzewskiego. 
Na podstawie wskazówek udzielonych przez 
Rywana, w New-Yorku odnalazł niejakiego 
Sidneja emigranta i przez niego poznał się z 
żydem Lewkowiczem, który go w straszny 5po- 
sób oszukał, sprzedawszy mu za 50000 rb. nie 
papiery procentowe „Towarzystwa do skupy- 


wania gruntów na Kubie“ ale jakieś ogłoszenie | % 


bez żadnej wartości. Nie mając długi czas wia- 
domości o rodzinie, wrócił do Kuropy i przy- 
jechał do Pleszewa, chcąc przy pomocy Kona 
potajemnie przedostać się do Rosyi. Dowiedzia- 
wszy się od Moszkowicza, że ojciec, żona i pa- 
stor są aresztowani, za obietnicę doręczania 
im korespondencyi dał mu 300 rubli, oraz na 
koszta przejazdu 100 rubli. 

Dmitrjew nie przyznał się tylko do tego, 
jakoby świadomie dopuszczał się fałszu w ksią- 

kach i fałszywie donosił władzy o ilości złota 

i papierów znajdujących się w kasie, wpływ 
od rejenta 32000 rubli zapisał jakoby niepra- 
widłowo, przez pomyłkę. 

— Oprócz RYJA Dmitrjewa został jeszcze 
pociągniętym do odpowiedzialności sądowej były 

chalter Olesiński pod zarzutem nieczynności 
w Urzędowaniu. Z zeznań świadków okazało się, 
że Olesihski, pomimo swej akuratności i pra- 
cowitości, do skarbca nigdy prawie nie chodził 
i prawie nigdy nie był obecnym przy otwiera- 
niu i zamykaniu takowego. Podawane Bobie 
książki kasowe podpisywał, nie sprawdzając 
sum. Wszyscy pracownicy kasy bali się Dmitrje- 
wa, ze względu na ojca jego, naczelnika wydziału 
poranki] Izby Skarbowej i blizkich stosun- 

ów tegoż z Zarządzająoym izbą. Olesiúski nie 
przyznał się do winy, objaśniając, że Dmitrjew 
całą biurową robotę włożył na niego, wsku- 
tek czego zamało miał czasu, aby razem z 
Dmitrjewem chodzić do skarbca, tembardziej, 
że Dmitrjew tego nie lubił, a gdy pewnego 
razu zwrócił mu uwagę, że do skarbca powin- 
ni chodzić razem, D. srodze się nań rozgniewał. 
0. nie przypuszczał jednak nigdy, aby D. był 
zdolnym zrobić jakiekolwiek nadużycie, zwła- 
szeza, że wszystkie rewizyje zawsze wykazy- 
wały porządek w kasie. 

— Były pastor ewangelieki Adolf Garszyński, 
przyznając się do winy, zeznał, że w dniu 
22-gim marca Dmitrjew zwierzył się przed 
nim, iż ucieka za granicę i że przed osta- 
tnią rewizyją kasy dał ojcu 70000 rb. któ- 
re tenże dobrze schował; następnie prosił, 
aby przyjechał we wtorek 28-go marca za- 
brać 12000 rub, i doręczyć je żonie, lecz nie 
wcześniej jak za pół roku. Stosownie do umo- 
wy (arszyński przyjechał do Dmitrjewa 28 
marca i dostął pudełko ze złotem, którego część 
schował do stolika, resztę zaś wsypał do płó- 
ciennego woreczka i ukrył pod gankiem, Pod- 
czas pierwszej rewizyi zdążył tylko wziąć pie- 
niądze ze stolika i rzucił je pod drzwi spiżar- 
ni, gdzie też zostały znalezione; nadto rb. 225 
które miał przy sobie w chwili gdy ukoń- 
czono rewizyję szafy, niepostrzeżenie wsypał 
da stojącego w niej koszyczka, gdzie je także 
znaleziono. W chwili aresztowania zdążył 
powiedzieć żonie, że pieniądze są pod gan- 
kiem, Ta wiedząc, że Dmitijew dał mu 12000 
rb., nalegała. aby pieniądze te zwrócił, lecz nie 
zgodził się na to i zalecił żonie milczenie. Wię- 
cej pieniędzy od Dmitrjewa nia dostał. . Jeśli 
przy rewizyjach znaleziono tylko 11310 rb. a 
nie całe 12000, to dlatego, że brakującą sumę 
obrócił na swoje potrzeby i na zapłacenie dłu- 
gów. Zgodność tego zeznania Garszyńskiega w 


zupełności została. potwierdzeną przytoczonem! 
wyżej okolicznościami sprawy, oraz zeznania- 
mi świadków. 

— Radca stanu Paweł Drmitrjew nie pray- 
znał się do winy. Objaśnił, że wiedział tylko 
o tem, iż syn ma oddane do przechowania. pa- 
piery procentowe, znalezione przez Witkowskie- 

0, oraz że jeden z tych papierów na 500 rb., 

'etersburskiego Tulskiego Banku, jest zasta- 
wionym w Piotrkowie w Banku Państwa za 
375 rb. Następnie w styczniu 1899 r. syn przy- 
stat mu papiery procentowe i pieniądze oraz 
kwit Banku na zastawiony bilet, z prośbą o 
wykupienie takowego, a potem o sprzedanie 
wszystkich w Petersburgu, Jeden z papierów 
a mianowicie bilet Petersburskiego Tulskiego 
Banku nie został sprzedanym; pozostałe zań 
sprzedał za 1100 rb. z dziesięciu awojemi wła- 
snomi biletami Tulskiego Banku Ziemskiego. 


Ze sprzedaży tej, łącznie ze 100 rb. oszczę- 
dności z pensyi, miał ogólną sumę rb. 2200 i 
ta została znalezioną podczas pierwszej rewizyi; 
do chwili zaś drugiej rewizyi zostało się z niej 
tylko 1575 rb. Po dokonanej u niego w d. 20 
maja rewizyi, wyjechał do Petersburga, lecz 
gdzie się zatrzymał i co sam robił, uważa za 
zbyteczne powtarzać; oświadcza jednak, że jet- 
dził w celu starania się o inną posadę. Dnia 
17 stycznia przyjechała do niego synowa He- 
lena i z polecenia męża dała mu 1000 rb. na 
wykupienie zastawionego w Banku biletu Tul- 
skiego Banku i na zapłacenie innych długów. 
e syn Żył nad stan i grywał w karty, o tem nia 
wiedział, gdy zaś dostał od niego 1000] rb. 
sądził, że to są oszczędności z pensyi. 


Pomimo, że Paweł Dmitrjew nie przyznał się 
do winy, winę tę popierają fakty następujące: 
1-0) wiedząc o tem, że synowi jako kasyjerowi 
oddane zostały do przechowania papiery pro- 
centowe, wziął je i część ich sprzedał, 2-0) ze- 
znanie AGA Garszyńskiego, do którego 
b. kasyjer D. mówił, że 70000 rub. dał ojowu, 
który je schował, Tę część zeznania Garszyń- 
skiego potwierdza list pisany z New-Yorku do 
rodziny, w którym zapytujo się „czy wszystkie 
pieniądze są* i zaznacza, Że, „teraz wszyscy 8ą 
pod względem materyjalnym dostatecznie za- 

ezpieczeni, a nawet bogaci“, oraz ta okolicz- 
ność, że podług zrobionego w przybliżeniu obli- 
czenia, ze skradzionych pieniędzy odebrano o- 
koło 55000 rub., stwierdzono zaś iż D. rozdał w. 
czasie ucieczki od 5 do 6 tysięcy, z nieodebra- 
nych jeszcze około 106000 rb., po ódtrące- 
niu przegranych w karty i wydanych za gra- 
nicą, brakuje jeszcze około 70000 rb. Te więc, 
jak zeznaje Garszyński, musiał wziąć ojciec 
dmitrjewa; objaśnienie Dmitrjewa (syna), ja- 
koby w New-Yorku za znalezioną przy nim 
obligacyję zapłacił 50000 rub., vidonle jest 
zmyślonem w celu ukrycia tych pieniędzy; 3-0) 
ucieczka Pawła Dmitrjewa w nocy po doko- 
nanej u niego rewizyi była do tego stopnia 
nagłą, że nawet zostawił niezamknięte drzwi 
od mieszkania; 4-0) zeznania świadków Romań- 
skich z Kronsztadu, u których to syn Dmitrjewa 
Michał uczeń gimnazyjum stał na stanoyi, Otóż 
w drugim czy też w trzecim tygodniu postu w 
r. 1899 najniespodziewaniej przyjechał doń oj- 
ciec; miał on ze sobą zamkniętą waliakę, w 
której, jak mówił, jest jego mundur. Zabawi- 
wszy parę godzin u Michała, wyjechał; waliz- 
kę zaś zostawił i dopiero w połowie maja za- 
Żądał, by mu ją odwiózł M. do Petersburga. 
Młody Dmitrjew powróciwszy tego samego dnia 
do domn, opowiadał, że dostał od ojca 50 rb.; 
5-0) niezmiernie krytyczny stan interesów Pa- 
wła Dmitrjewa, na którego od 1895 do 1898 
było wyroków sądowych na 3175 rub.; który 
odebrawszy 240 rub. z kasy oszczędności dla 
buchaltera Bieńkowskiego pieniędzy tych mu 
nie oddał; który zresztą wyłudziwszy 900 rb. 
od Aleksandry Mojsicjewoj, wdowy po przy- 
sięgłym, na usilne jej nalegania i prośby od- 
dał jej w trzech ratach ledwie rb. 4 kop. 50, 
oraz 3 kwity, każdy na 300 rub., na zasadzie 
których Mojs. otrzymała na drodze sądowej rub. 
28 k. 56; 6-0) pomimo takiego krytycznego sta- 
nu materyjalnego, podezas rewizyi znaleziono 
n Dmitrjewa 2200 rb., z których rb. 100 miały 
stanowić oszezędności z pensyi. 
Maryja Bajkowska nie przyznała się do 
winy. D. znając ją, zabierał miedziane pięcio- 
kopiejkówki ze sklepu, ale w jakim celu, mówi, 
że nie wiedziała. Nie wiedziała również o zamia- 
rze kradzieży i ucieczki, jakkolwiek D. mówił 
jej raz, że oprócz pierwszego roku urzędowania, 
miał stały deficyt w kasie; pieniędzy żadnych 


od D, nie dostawała; Brzyjdta tylko listy i tako- 
we wrzuciła o dzień wcześniej, niż jej zalecił, 


6 


TY DOZ EIN 


N40 


widząc, jak wszyscy są zaniepokojeni nieobec- 
„nością D. È , 

— Rywan, nie przyznając się do- winy, 
twierdzi, że 30 marca był w Łasku i nigdzie 
mie wyjeżdżał, na dowód czego powołał się na 
17 świadków, Z tych jednak 5 tylko zaświad- 
tzyło, nie określając dokładnie pory, że 30-ga 
marca i dui następnych widzieli Ryw 
Lasku. Zezuania ich przecież nie mają żadne- 
go znaczenia wobec tego, że sekretarz wydzia- 
tu hypotecznego Zakrzewski zaświadcza, iż Ry- 
wana, pomimo że posyłał po niego d, 1 kwie- 
tnia, nio było'w domu i dopiero czwartego dnia 


powrócił, a pomimo że wszyscy w mieście, m 
Wili tylko o Dmitrjewie. on nawet słówkiem o 
nim nie wspomniał. 

— Sztyfter, nie przyznając się do winy, po 
przedstawieniu um Rywana oświadczył, że Ry- 
wan jest podobny do tego żyda, który mu po- 
lecit przeprowadzić jakiegoś nieznajomego pa- 
ną przez granicę, Sztyfter rowadził go do 
fumanki, na której miał jechać Engel i do- 


stał za to 30 rb, oraz 100 rb, dla wymiany na 
marki, sle dopiero później dowiedział się, iż 


ów nieznajomy był to D: 

Engel zeznał pierwotnie, że Dmituji 
wcale nie zna i nigdy go nie widział: potem je- 
dnak zeznał, że gdy w pewien piątek n 
1899 r. był w Stawiszynie, zkąd miał z 
jącym dziś Rydlewskim wracać do Grodziska, 
Sztyttor zapytał go, czyby Rydlewski nie WA 
prowadził pewnego kupca za granicę, a gdy R. 
się zgodził, zawiadomił o tem Sztyftera, na- 
stępnie zabiał na swoją fitrmankę owego pana 


w buree. Przyjechawszy do Gradziska, wpuścił 
go do mieszkania. by go mt komorze nie spo- 


strzeżono, a następnie, gdy on odmawi pa- 
vierze, Rydlewski nieznajomego (jak się póź- 
niej pokazało Dmitcjewa) przez granieę prze- 
prowadził... 

Moszkowicz do winy się nie przyznał i 
zeznał, żo pewnego razn Kon wezwał go tele- 
graficznie w bardzo ważnym interesie do Ple- 
+ prócz Kona zastał jakiegoś ezło- 
mw powiedział, iż się naz 
» polecenia jeździł do Piotrko: 
lu dostarczenia mu wiadomości a rodz 


że w ezasio nuejeczki Rywan pr 
yttera, « ten ostatni do Ba, 
t Rywanowi 1000 w 

zań mówiło że 


tujew. 
go do 


mał od Sztyftora li; 

jedzie gruba ryba. 
wil właściwe na 
lo ua dor i 


zawiadomieniem, 
zanian jednak Dmit 


listów- rodzinie 
wysyłać dlo niego za 
go Malinowskiego 

mu ża tu 300 mar 
listy eheiał odda 


pośwedniet 
Pleszówiu 


wlądzy, ale zarządzaj 


komorą w Grodzisku odebrał mu je. wskutek 
czego, 1% obawy aresztowania, cheiul wyjechać 


; by wyrobiła dla 


za granieqg i, polecił 
k świadków po- 


niego. pólpasck. Z zeznań 
kazuje się. że Moszkowicz nie ni 
dawania wad 


Na podstawie powyższych danych, oskar: 
zostali: 1) Dymitr Dmitrjew lat 32 główny wi- 
j zasadzie $ 854 c. 3, § i 

i roztrwonienie fund 
788 rb. 14 kop. i 
2) Olesiński lat 


2 kod; 3) Paweł Dmitrjew la 
Garszyński o współudział w roztrwonieniu fun- 
duszów skarbowych przez świadome tychże n- 
krywanie na zasadzie artykułu 13 i 1681 Kod. 
Kar. 5) Maryja Bajkowska lat 35 na zasadzie 
§ 14 i 1681 Kod. Kar, za niezawiadomienie 
właścim wladzy œ występnych a wiadomych 
jej zam ch D. 6) Szmul Rywan lat 36, 
7) Herszon Sztyfter lat 45 i 8) Chananija 
Kugel lat 34 na zasadzie $ l4 i 1681 o to, 
že wiedząc o zbrodni I., świadomie ułatwili 
mu uciec: kowicz lat 43 na za- 


w streszczeniu, 
(podług aktu oskarżenia) sam fakt zabrania 
kasy i ucieczki D. Dmitijewa, własne ze- 
znania oskarżonych i świadectwa świadków. 

Tych ostatnich powołało oskarżenie 31; 


Tak się przedstawia 


ści 100 r 
gni 


obrona zaś 10-ciu. Wymieniać ich nie bę- 
dziemy. Natomiast notujemy nazwiska o- 
brońców. I tak: D. Dmitrjewa broni adwo- 
kat Nowicki; P, Dmitrjewa—Kyzycki z War- 
szawy; Garszyńskiego i Olesińskiego—Chą- 
dzyński; Bajkowska—Skoczyński; Moszko- 
wicza—Strahler; Rywana— Kamiński z War- 
szawy; Sztyftera—Btinger z Warszawy, Ak- 
wyję cywilną o 166,78 rb. 14 kop., popie- 
ra 4 ramienia Prokuratoryi adwokat Chaw- 
łoski, 

W chwili, kiedy numer niniejszy „Tygo- 
A wychodzi z druku, toczy się jeszcze 

le 
różnić się będzie od wyżej streszezonego 
śledztwa pierwiastkowego. Na wyrok cze- 
kać nie możemy, nie chcąc naszego wyda- 
wnietwa opóźnić, Podadzą go niebawem de- 
pesze do pism warszawskieh, a my, wywią- 
zując się z naszego sprawozdawczego obo- 
wiązku, powtórzymy go w następnym nu- 
merze, 


RR 1 ET —— 


Wiadomości ogólne. 


— Ministeryjmn oświaty jak do- 
nosi „Kur. Warsz.” —ponowiło rozporządzenie, 
wydane władzom uniwersyteckim na, początku 
roku bieżącego w sprawie ograniczenia na 
przyszłość stypendyjów rządowych na wyd 
le lekarskim dla studentów wyżnania katolic- 
kiego. Liczba: sty 
ków na tym wyd 
nej liezby stypendystów. 


tury tych wszystki 
ajmują posady djeta 
dach państwowych 
w instytneyjach prywatnych, 


do pobierania en 
rytów, którzy 
w rozmaitych w 
ją posady w i 


la 

ości 
ayj ÓW 
mogą być przyjmowani jedynie kandydaci p 
chodzi łościańskiego, co muszą stwierdz 
odpowiadnieni świadectwami 


1 zamiaru od- | z, 


szlachta zaś j mieszczani: 
niem- kuratora okręgu naukowe 
ZO" 


Z BIBLIJOGRAFII | PRASY. 


rozpraw: „Torf i jego 
twie* WE Kotlubaja — oraz „Hodowla bydła 
rogatego* D-ra Wiktora Funka. * 

„GŁOS* pod nową redakcyją wprowadził 
na swoje szpwlty bardzo interesującą rubrykę 
stałą p. t. „Przegląd naukowy i etycznyś. W 
jednym z ostatnich numerów projektuje „Głos“ 
założenie w Warszawie „Towarzystwa Ety- 
eznego*. 

— „ADENEUNM* zeszyt za miesiąc wrzesień, 
vyszedł z druku i zawiera: „Kwestyja chiń- 
ska w oświetlenia ekonomiczno społecznem* 
przez 1. B. Machlewskiego. — „Po nad sily“ 
powieść przez Sewera— „Pamiętniki generała 
Klemensa Kołaczkowskiego* przez A. Rem- 
bowskięgo. faj" księga miłości, przez Wł. 
Nawrockiego. — „Psychologiją i duszoznaw- 
stwo“ przez Maryjana Massonijnsa. — „Stani- 
sław Konarski (1700—1773) przez Br. Chle- 
bowskiego. — „Rozbiory i Sprawozdania“. — 
„Kronika* Józefa Tokarzewicza—,2 żałobnej 
karty* (Antoni Mieszkowski i Bruno Abaka- 
nowicz). 


ROZ 


zapatrywania japończyka. 


Ynone Tetsujró, profesor uniwersytetu w Po- 


AE AA 


MAITOŚCI. 


kio, wydał książkę pod tytułem: „Rozłam mię- 


dzy veligiją a wychowaniem“. "Peteujro stara 


wo sądowe, które, zdaje się, niewiele A 


sudystów rządowych katoli- | 
e może wynosić 5% ogól-| 


- Zaprojektowano pozbawić praw | 
eme- | 
uszów | re 
b ma- | 4 


nauczycielskich | 


wójtów gminy) 
tylku za zezwolo- | 


się dowieść, jak mało zgadza się religija chrze- 
Kcijahska z usposobieniem i charakterem ng- 
rodowym japończyków i zapatruje się na nią 
ze stanowiska czysto utylitarnego. Kilka wy- 
tków z tego dzieła najlepsze da nam o tem 
pojęć 


Jkaz cesarza tyczący się wychowania mó- 
wi: że każdy japończyk tak wychowanym być 
powinien, koro tylko ojęzyzna znajdzie 


się w niebezpieczeństwie, poświęcił za nią ży- 

cie i mienie, Czyż ustuchaliby tego ochrzczeni 

japohczycy mówi autor—gdyby nieprzyjaciel 

był również chrześcijanine; 
k 


si 
na interes państwa, za- 
zyzny; czy mogą wi 
anie uznawać patryjotyzm, skoro re- 
ligija ich dąży tylko do królestwa niebieskie- 
jiemskiem pogardza 

zymują chrześcijanie, że ich moralność 
iocznych, nienaruszonych, niezmien- 
nych prawach. Gdyby tak było, czy istniały- 
by rewolncyje reli; ? Jak wszystko na $ 
cie, tak i chrześcijanizm podlega zmianom; 
charakterystycznem jest, że pomimo „ostat 
Jeznej prawdy“, którą głosi roligiją olirześcij 

| ska, największe nnysly Ameryki i Europy po- 
szikują praw moralnych, będących z nią w zu- 
pełnej sprzeczność samo dążenie do id 
alnego świata, paraliżuje „siły narodu, gdy 
prowadząc życie ziemskie, tu właśnie 
niśwy doprowadzić je do ideału. Poniew. 
mia, na której żyjemy, jost jeduą z mil 
planet, znajdujących się w nieog 
przestrzeni nazwanej niebem, s wię 
stkie dążenia w-ty 


niem jesteśmy i w m kic- 


zbadana prz 
to niebo, kt 
ym naszym obowią- 


los] 


się 
amy. Pierwszy 
ażeby doprowadzić do ide- 


y 


= 


| alu nasze społeczeństwo, naszy. 


NASZE prawi, 
mieli tyle pr 
zostanie natu 
anemi mrezonkami, 
„Wiemy o tem, że wig 
ehodu jest taką tylko z imi 
mie widzą oni obecnie korzyści w opozycył. 
zachowują się obojętnie. Rościoly zapełniane 
są toż przeważnię kobietami i dziećmi, i mło- 
dzi ludzie, z ot i 4 inteli- 
g prawo 
m pig- 


gkszej 


ch współbliźnieh. 
ie, a będzi 


zościjan zit- 


alo ponieważ 


isę po wi 
y jakuajpręd: 
ych laste jest 


È swój byt, któr 
ód elileb, potem Bógi* 
) ile ehrześcijanizm pisze dalej p, Tetsuj- 
ina znaczeniu w Muxopie, 6 tyle bud- 
skuje. znajduj więcej zwolenni- 
aka Dow. 


daizm z 
ków(? 


že 1pa- 
linii Hiszpa- 
liwym wpły- 
wem kleru, który wszelkiemi siłami Std. się 
zatrzymać postęp oświaty narodowej,* 
„Ludzie nie stają się lepszymi przez chrze- 
ścijanizm = powiada T.—Wskazuje to wyjątka- 
wo wysoka cyfri przestępstw w państwach za- 
chodu, Ponieważ tym chrześcijanom o wiele 
potrzebniejszą jest poprawa, aniżeli nam, ja= 
policzykom, po co przysyłają oni do nas misyjo- 
narzy? Są oni im w domu o wiele potrzebni: 
gdyby tylka mieli iskrę poczucia patryjoty 
nego, dążyliby do spełniania swych obowią- 
zków we własnym narodzie,* 
| „Że podstawą eywilizacyi w Kuropie był 
tylko chrześcijanizm, w to-może uwierzyć tyl- 
ko człowiek mało oświecony; istniała przecież 
wzorowa kultura greków i rzymian, która do- 
tychczas pod wielu względami jest niedości- 
gnioną. Gdyby europejczycy i amerykanie po- 
stępowali według zasad nauki chrześcijańskiej, 
odrzucające) wszelkie dobra doczesne i utrzy- 
mującej, że łatwiej wielbłądowi przejść przez 
ucho od igły, aniżeli bogatemu dostać się do 
nieba, eo by było z niemi obecnie? Siłę ieh 
stanowi przecież bogactwa i zdobycze nauk no- 
wożytnych—jedno i drugie zwalczane przez za- 
sady chrześcijanizmu. Czyż wobec tego moż- 
na wątpić, że chrześcijaństwo wstrzymałoby 
rozwój, zgubiło niepodległość i zabiło patryjo- 
tyzm w japońskim narodzie?* 
Tak prawi—japończyk!.. 
c 


Kaen. 
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Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 8 


— W dnin 2 (16) października we wsi Ostrów w 
gmi je Grabica, na sprzedaż mebli i t. d. od sumy 
270 rb. 

— $ (18) października we wsi Kociszew w gm. 
Bujny, na sprzedaż bydła a od sumy 106 rb. 

— 6 (20) paźd nika w m. Łodzi, w domu pod 
M 88 przy ul. Piotrkowskiej na sprzedaż mebli, 
sprzętów, ubrania, papierosów, cygar, mąki, herbaty 
i t. dọ, od sumy 203 rh. 25 k. 

10 (24) października w urzędzie gubernijalnym 
piotrkowskim, na dostawę w cingu 1901 r. artyku- 
ów żywności dła więzienia w Piotrkowie, od 10,25 
kop. za dzienną porcyję aresztanta, in minus, a tak- 


Dochód . 
Wydatki 
Czysty dochód 
a zatem po połowie dla 
instytuoyj po . 


deozne podziękowanie: 


udziału w urozmaiceniu 


PORÓWNANIE: 


Przytem oba Zarządy, 
użyczenie bezinteresowne cyklodromu i za przyjęcia 


mującym udział przy sprzedaży: w namiotach i cu- 
kiemni; niemniej przyjmnjącym 
i amatorom w „Dożynkach* i zajmującym się urzą- 
dzeniem takowych p.p. Benduskiemu i Powiadow- 


TOWARZYSTWO ŁOWICKIE 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryża 1900 r. 


Medal złoty za produkcyję nawoż. sztuczn. 
Medal srebrny za własną eksplaotacyję fo- 
słorytów. 

Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 


każdej z 2-0h 

sare IBT EBI k 
wyrażają uiniejszem ser- 
owarzystwn Oyklistów za 


programu; paniom przyj- 


udział amatorkom 


k anta, in mi eniem h, n r I Kotliński w Rawie, 
że na dostawę opału dla tegoż więzienia, od 9 rb. | skiemu; jak również za bezinteresowną dekoracyję w BT ii t 
za POTKO MORDI N itron E. $ O 271), KODA GA pid | iamioków p. Maikowskiern, a WEBSEAHA wisyśtkzń, » LMikołajewaki w Nowó-Radomsku, 


G. Szamowski w Łodzi—Konstan- 


węgli kamiennych. 


RACHUNEK Z ZABAWY KWIATOWEJ 


na torze cyklistów w d, 16 września 1900 r. na korzyść 
Towarzystwa Dobraczynnołei dla chrześcijan i Straży 


Ogniowej ochotniczej. 
WPŁYW: 


Ze sprzedaży 716 biletów dla dorosłych 
1 


po kopi. |. m woje oC 
Ze sprzedaży 412 biletów dla wychowań- 

ców zakładów naukowych i dzieci 
Z naddatków przy sprzedaży biletów. 
Ze sprzedaży kwiatów w 2 namiotach 
Z oukierni 4. „JED >, 
Ze strzelnicy . 
Z kręgielni. zr PT 
Za fanty z kosza szczęścia . . 
Wzamian przyjęcia udziału w za 

od p. Turczynowicza 


bawie 


Razem. 
WYDATKI: 


+ | ryja i galanteryja: M, Popowska—towary łokciow. 


- | Pąkoiński—zegary; R. W. Bartenbach—browar pa- 
| rowy: St. Falkowski ogrbd warzywn, 


. | bowicz—skład sukna i kortów; Jan Głowa 


: | restauracyja; „Karol*—wędliny; Węgliński—ubio. 
a aźkie Litmanowicz—ubiory męzkie; Hegewald— 
za 


do powodzenia zabawy. 
d. 20 września 1900 r. 


Przewodniczący w Zarządach: 
Towarzystwa Dobroczynności Śtrzyżowski. 
Straży ogniowej H. Wjewódzki. 


LISTA FIRM, 
które nadesłały dotąd ogłoszenia do Gwiazdko- 


Hi wego N-ru „Tygodnia: 


— Z Piotrkowa: J. Bastrzycki—perfume- 


F. Jędrzejewicz — księgarnia; Walicki fortepiu 


A, Fremu- 


siński —przędsiębiorca robót budowlanych; M. Jaku- 


kład kotlarsko-mechnniczny; Balury i Dąbkows 


f; 
ład powroźniczyj W. Baczkowski— zduu; W. 


Jaszcz— majster mulareki, cechowy; I, Glice—obuwie. 
- z Częsiochowy: Peltzer i S-ka—przę- 


+ | dzalnia; Rędko—szkoła; Weinberg—wyroby cellulo- 
„|idowe; Gehlig i Huch—zapałki, J. Goldstein—tar- 


tak parowy: M. Wiener—wyroby tabaczne: Ku 
gowski—zakłady wapieune: „Berta*—zakłady wa- 
pienne; „Rudniki*—portland-cement; E. Wodziński 
i A, Bandtke—biuro przemysłowo-hnndlowe; Hotel 
angielski; K. Wilozyński—tytuń i gilzy: W. Wró- 
metalo, 


którzy w jakikolwiek bądź sposób przyczynili się . 


(tynowska 5, 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 

Łowickie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit 
i inne nawozy sztuczne. 

Na żądanie cenniki, (52—36) 


Hozktad letni pociągów na Sta- 
cyi Piotrków 
od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2m. 41 w nocy kuryjor. | 2m.57 w nooy kuryjer. 
4m.82 w nocy osobowy | 5m. 7 w nocy ośdbowy 
9 m. 27 rano pocztowy 6 m. 85 rano osobowy 


12 m. 36 po poł. osobowy | 8. 33 rano osobowy 
3m. 19 po poł, osobowy | 11m. 8 rano osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. | 1 m. 30 po poł, pospiesz 
$ m. 25 po poł. osobowy | 6m. 2 wiecz.pocztuwy 
9 m. 47 wiecz, osobowy 7 m, 56 wiecz. osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa 
Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12.m.30 w nocy osobowy | 11 m. 16 w nocy osobowy 


Ze urządzenie namiotów 12 r. 28 k. 
Za afisze i bilety . . 6 r. 75 k 
Za fanty do kosza szozościa . . | . 30 r. 60 k 
Za cukierki i ciastka dostarczone do 
ER: «4 wo W wia 21 r. 70 k. 
Dopłata do bnfetu . 9 r. 15 k. 
Za wynajęcia kostjamów 11 6r — k 
Za choręgiewski in przyozdobienia oy 
kladoromu ; SĄ, 3 + — k. | blowski— porcelana; Wulkan 
Zm muzykę Wr kj — 


Za moszonie i odnoszenie przedmiotów ; Holewiński—bózar 


różnych na cyklodrom i inne nsługi 
Razem . 


3 SMOK ka GSi 
Kolej Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Sosnowiec ‘w 
dniu 18/81 Stycznia 1901 r. o godzinie 11 rano, od- 
będzie się sprzedaż przez publiczną lieytacyję, na- 
stępujących nieodebranych towarów: 4 transporty belek 
sosnowych wagi 722, 649, 688, 742 pudłów, z frachtów 
Żerbiłow ka-Sosnowiec Me M 203, 204, 205, 206, wysłane 
przez Potoka pod adresem kopalni Wiktor i — transportu 
desek sosnowych, wagi 811 p. z frachtu Slonim-Albertyn- 
Sosnowiec Nr. 2805, wysłanego przez Dubinbauma na 
okaziciela. (3-1) 


Kolej Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Poraj w dniu 15/28 
Stycznia 1901 r. o godzinie 11 rano, odbędzie się sprze- 
daż przez publiczną licytacyję ośmiu wagonów żuzla 
żelaznego, wagi od 745 dò 750 pudów każdy, przyby- 
łych od Metalurgicznego Towarzystwa na imię B. Hand- 
tke, za frachtami Odessa peresyp-Poraj za MeNe 6388, 
6403, 6404, 6405, 6412, 6418, 6414, 6415, (3—1) 


SADZONKI 


doj upraw leśnych i parkowych poleca 


ZARZĄD ŁASÓW GARWOLIŃSKICH 


KAZIMIERZA HORDLICZKA 


Adres dla depesz, wszelkiej korespondeńcyj, oraz przesyłek pieniężnych 
i przekazów; Pilawa, st. dr. żel, Nadwiślańskiej (gub. Siedlecka) 
Jan Malicki, nadleśniczy Lasów Garwolińskich. 


MSG" Cenniki na żądanie franco. %g i 
(W. B. O. % 6164.) (2—1) 


„TiO r. 63 k. | dycyjno-handlowy. 


Z Warszawy: Laboratoryjnu chemi- 


Z Sosnowcą: A. Opponieimdom spè- 


„KE_N IA. 


Poleca się pierwszorzędny 
ms a tani Hotel Angielski 
w miescie Częstochowie, w blizkości 
dworea kolei żelaznej. 


szkolny. 


(d. ©. n) 


z 
vi Tu Z 
Droga. Żel. Warszaw,- Wiedeńska 
podaje do publicznej wiadomości, że na stacyi Sosnowie* 
w dniu 18 (31) Stycznia 1901 r. 
będzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję, na 
stępujących, nieodebranych przez odbiorców towarów 
partyja odłamków żelaza i Th pudów. 2 frachtu 
Proskurow-Sosnowiee M 9760, wysłanych przez H b 
Mozel'na okaziciela, i partyja lnianych makuch, wagi 
750 pudów z frachtu Wiaźma-Sosnowiec M 90% wystl- 


(3—1) 


26,000 rb. 


Towarzystwie nia don 
owie. Wiadomość 


o godzinie 11 zrana od 


wa 


nych przez Baryszewa na okaziciela 


Dozw. przez Drzył lekarski zupełnie 
nieszkodliwy 


na po 
rowy w Częstod 
torze Plenkiew 


Folwarczek 


10 wiorst od Sulejowa, 3, mili uł 
Piotrkowa do sprzedania. Pró- 
strzeń 25 morgów, Piękny ogród. wy- 
godny o 12 pokojach dom, i zabudowa 
mia gosdodarskie. Adres w Redakeyi 

tygodnia”. 


2 
[w ki 
|wie. 


rig sA 


) DSST IE 
sa apororEg 
( 6 iii 
CHS des Medean 
= A 


7 


B 


50 placów 


do sprzedania, na prt- 
wach miejskich, yy Częstoch: 


odświeża skórę i nadaje jej miękośćj 
delikatność i puszystość. 

Żądnć wszędzie w blaszanem opa- 
miu z podpisem H. LACHS. 

otko pó kop. 15, 30; 50, 75, i 100. 


wwie, w blizkości Zakładow Żelaznysh 

B. Handtkego. Tamże do sprzedania 

plae pod fabryk nad, rzekę 

Wi blizko kolei, Wiadomość bliższa 

u Walentego Janoży w Rakowie, przy 

fabryce Handtkego, przez M jowe. 
) 


awie Solna 38 9. 
Sklad w Warsz: piersi 


8 (MOWY s DAZZSJPKEW M 


X 40 


Ogłoszenie. 
© $$ 


Dyretoj Kolei Zeaznej Warszaw. Wiedefęke 


Wskutek Oyrkularza Zarządu dróg żelaznych z dnia 
3 Sierpnia r. b. za Nr. 35931, ogłoszonego w Nr. 34 
Wiestnika Ministeryjum Komunikacyi i w Nr. 1187 
Zbioru Taryf, niniejszem zawiadamia się, iż, na mocy 
dodatku do obowiązujących przepisów © przewozie 
psów w pociągach pasażerskich (Rozporządzenie 
Pana Ministra Komunikacyi z dnia 28 Czerwca (4 Lipca) 
r. b. za Nr. 30886, pomieszczone w Nr. 1179 Zbioru 
Taryf)— psy, przewożone w bagażowych wagonach bez 
klatek, koszów lnb pak, od dnia 15/28 Września r. b. 
będą przyjmowanie wyłącznie w kagańcach lub z rze- 
miennemi na pyskach przepaskami. (3—1) 


Kolej Warszawsko- Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Sosnowiec w dniu 7 
(20) Grudnia 1900 r. o godzinie 11 rano odbędzie się sprze= 
daż przez publiczną licytacyję następujących nie- 
odebranych towarów: z frachtu Atkarsk-Sosuowiec X: 2779, wy- 
słanego przez Szmuttera na okaziciela, partyja obrzynków że- 
laznych wagi 610 pudów, i z frachtu Oświęcim-Sosnowiec M 4 
z dnia 7 czerwca r. b., wysłanego przez ©. Leblowitza dla Zil- 

bera, partyja piasku wagi 500 pudów. (8—3) 


RANI NINININI NZ | 


AKCYINE TOWARZYSTWO 
FABRYKI WYROBOW METALOWYCH 
@R. Suckherwar i Syn 


telefon M 439 w Warszawie Towarowa M 40, 


poleca formy do on 
gwożd 
(W. B: 0. W 4523) 


n i roboty kotlarskie, szruby, ni 


y łafonohy, 
e, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 


2%|PR| ININ ININA N, 


Kolej Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Zawiercie w dniu 15 
(28) grudnia 1900 r. o godzinie 11 rano odbędzie się sprze= 
daż przez publiczną licytacyję nieodebranej party 
belek jodłowych, wagi 750 pudów z frachtu Tołoczyn-Zawiercie 
M 576, wysłanego przez Abramowicza na okaziciela duplikatu 
frachtowego. 3—8) 


DLA SMAKOSZY! 


Cykoryja, wyrobiona w nowo otworzonej Włoeławskiej 
Fabryce Qykoryi 


h. BOINE & (2 


odznacza się smakiem wy- 
bornym, i sprzedawaną jest 
we. wszystkich tutejszych 
większych sklepach koloni- 
jalnych. Dodana do kawy, 
nadaje takowej ładny złoci- 
sty kolor i mocny przyjem- 
ny aromat. 
Dla odróżnienia takowej od 
innych podobnych fabryka- 
tów służy marka fabryczna 


„Drabina z Dziećmi“. 
(10—7) 


WYŚMIENITE 
EAO i 


uidelikatniejące 


D m 
MYDŁO TATRZANSKIE 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


Z ZAPACNAMI 
Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


Dostać można wa wszystkieh ważniejszych perfumor: 


rw. aSa 
SAAARADARARARARA OAM 
4 PRACOWNIA $ Analizy so, moli torfu, 
4 | wegla, gliny etc. } 
j 

4 CHENIGZNI-TEGHNIOZIM | Porady s świa 3- 
——————;  myczących przonnysłu che-D 
4 w j  micanego. 

4 Warszawie | Przepisy i projekty fabry- 
d Aleje Jerozolimskie 80. hacyjue, 


i *(OLOSOBEL,JABŁCZYKSKIAMUTERKILCH 


iwn O N hot (5 — 


2) 
WWWWWYGWWÓWWÓWWYWWWÓYWWWWWWO 


[EG ZAWIADOMIENIE -28% 


Z powodu ezęsto zachodzących nieporozumień mam 
zaszczyt donieść Sz. Publiczności, iż 


zakłady Drukarsko-Litograficzne 
S. PAŃSKIEGO w Piotrkowie 


nie posiadają w mieście tutejszem żadnej filij, 
a wszelkie obstalunki wchodzące w zakres tych-że 
przyjmuje li tylko Kantor znajdujący się przy 
Zakładach ulica Bykowska, Vis-A-vis Sądu Okręgowego. 

Z poważaniem S$. PANS HI. 


Droga Żelazna War.-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Sosnowiec w dniu 7 
(20) Grudnia 1900 r. o godzinie 11 rano, odbędzie się sprze” 
daż przez publiczną licytacyję wagonu żwiru, wagi 915 
pudów, nieprzyjętego przez odbiorcę Zilbera, z frachtu Oświę- 

cim-Sosnowiec Me 2, z dnia 2 czerwca b. r. (3-3) 


A = 
PRACOWNIA OBUWIA | 2 ei 
A- WE szą 
Męzkiego, Damskiegoi Dziecinneyo| 4 wj 28N D> Ši 
istniejąca pod ñi 45 5 $4299 Sem 
ejąca pod firmą BSESSĄN im 
nBdagadao< 5.8 
„ pinag SUYERE 
EERE Ee E 
„ NUDE CI RAE 
ELEN RBLJEFIE 
| áN Sa 
otworzyła sklep z goto-| mò 4 aa l -KZIJEG ś 
Ę & 
wem obuwiem w domu| S48 ŚE EPS" 
d Ę' EEJ 
p. Miillera, naprzeciw| © ża Ja SGO FFs 
Denimi SR FZFPŹ =Z 3a 
3 5 m ZĘ 
W sklepie przyjmują się zamówienia Res SPY. 2 BE Bi 
Je i na r 7 je. —58 — 8 = EE] 
na obuwie i na reparacyje. (2—53—38)| | H = di 


Datwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 


Otwarte w, Warszawie przy ulicy Wierzbowej X 8, wprost, Niecałej —Tele- 
fonu % 416-—Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


oszoaexo liessypow. 


W drukarni S, Pańskiego w Piotrkowie. 


